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wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.
B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y

i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie- Przedm ieście Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S I M M  ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , iub jego  miejsce, na jeden  raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. C ypryana B. i Eumfemii P.
Ju tro  5 ra n  św. F ranciszka.

X Św iat m aterjalny ma swe pow aby i ta ­
jem nice, k tórych poznanie prow adzi do 
wielu cennych wniosków każdego m yślą­
cego człow ieka.— A  jednak  jakże skrom nym  
je s t  zastęp ludzi, pragnących bliżej poznajo­
m ić się z przyrodą? Nie m ów iąc ju ż  o p o ­
ważnych kwestjaeh naukow ych— m ałoż jest 
takicłi osób w W arszaw ie, k tó re  odbyw ając 
pozam iejskie wycieczki, nie um ieją odróżnić 
żyta od pszenicy—jęczm ienia od ow sa—p ro ­
sa od ta tark i?  H reczkosieje też złowiwszy 
W arszaw iaka, nuże brać go na spy tk i—i n ie­
borak rum ienić się musi z a  swoje n ie­
uctwo.

A  proszę przysłuchać się rozmowom w ar­
szawianek, w  naszym  gabinecie zoologi­
cznym — toż pusty śmiech bierze, ja k  te panie 
są zakłopotane, gdy tow arzyszące im dziecię 
zapytuje:

— Proszę m am y— co to za ptaszek?
— P rzep ió rk a  odpow iada m am a rezo lu t­

n ie , przypatru jąc się... ziębie.
— A  to co za stworzenie? py ta  znów m a­

lec, wskazując paluszkiem  na czajkę.
— To... to , czekaj że... to czubek.
— P raw d a  czubaty.
— A  widzisz.
— A tam  mamo— co to za zwierzę? inda­

guje ciekawy chłopczyk.
— T om oje dziecko—odpow iada mama pa­

trząc  na gw iazdę m orską— to... kret.
T akie to  cudackie słyszym y odpowiedzi 

m atek, dających swym dzieciom najfalszywsze 
objaśnienia w przedm iocie historji n a tu ­
ralnej.

A  przecież Stw órca ożyw ił życiem te 
wszystkie tw ory z pewnym  celem — z tych 
jestestw  możem y użytkow ać jak z niewolni­
ków —lub śtrzedz się ich ja k  nieprzyjaciół.

Potrąciliśm y o przedm iot, k tó ry  nam  przy 
pom iną scenę, zaszłą m iędzy wielkim  poetą 
niemieckim G oethe’m, a w izytującą go ak to r­
ką, p rzybyłą  z F ran k fu rtu  nad Menem. D a ­
ma ta, w czasie rozmowy z tym uczonym mę­
żem, dostrzegła w pokoju jedw abnika o g ry ­
zającego listek morwy.

— A ch panie! jakiż to m ały, obrzydliw y 
wąż!—rzekła, zbliżając do nozdrzy flakonik 
kryształow y z solami Królowej W ęgierskiej.

— U spokój się p a n i—odparł tw órca „ W il­
helm a M eister“ to, co nazywasz m ałym  obrzy­
dliwym  wężem, je s t jednem  z najużytecz­
niejszych jestestw  na ziemi. G ąsienica ta, da­
je  chleb tysiącom  rodzin w Szw ajcarji i 
W łoszech, w T yro lu  i F ran c ji — dostarcza 
państw u mil jonów. — G dyby nie ten potw o­
rek , nie m iałabyś pani tej sukni jedw abnej, 
która  ci w tej chw ili dodaje tyle wdzięku!

X P . B ori baletm istrz T eat. W ar. w yje­
chał na sześć tygodni do swojej w illi, w oko­
licach M edjolanu położonej.

X Znani publiczności naszej a rty śc i—śpie­
wacy: O liw er Paw ani, B ianka D onadio
i M arja  Rosetti, śpiewać będą w tegoroczuym  
zimowym sezonie w P e te rsbu rgu  i Moskwie.

X P an i F n d e ric i (Jakow ieka) powróciła 
z R avenny, gdzie z wielkiem powodzeniem 
śpiewała „A id ę“ i przebyw a obecnie w K a li­
szu.

X P an  Jó z e f  D am se, o trzym ał urlop  na 
dwa tygodn ie , dla poratow ania zdrowia.

X  Nowa powieść Kraszewskiego „Sekre­
tarz pana C zuryły, h istorja jednego jeszcze

rezydenta, wedle badań w spółczesnych opo­
w iedziana", niedługo ma być drukow aną 
w B luszczu.

X H r. Strogonow , w ielki m iłośnik  sztuk 
pięknych, w łaściciel znakomitej galerji obra­
zów w P e te rsbu rgu , w czasię ostatniej swej 
bytności w K rym ie, zwiedzał pracow nię H en ­
ryka S iem iradzkiego—zachw ycał się „N ero- 
nem “ i zam ówił „pendant*1 do „Św ieczników  
C hrześcijaństw a11. O braz  ten ma p rzed sta ­
wiać chwilę po dokonanem  ju ż  auto da-fe.

X Podobno powzięto zam iar p rzeprow a­
dzenia w naszem  mieście, b ruku  trw ałego i 
wszędzie jednostajnego. D la  dokonania tego, 
ja k  słyszeliśm y, zaw iązuje się tow arzystw o 
złożone z kapitalistów ' i techników .

x K u ra to r szpitala św. D ucha uzyskał 
fundusz 30,000 rubli na zaprow adzenie w tej 
lecznicy kaloryferów , w entylatorów  i innych 
udogodnień, z których ju ż  od daw na korzy­
stają szpitale za g ran icą. R obotam i od ty­
godnia rozpoczętem i, zarządza inżyni er Z a­
ręba, i skończyć je  zam ierza jeszcze przed 
zimą.

X Repertuar teatru Letniego i Wielkiego, na 
bieżący tydzień, (w  W ielkim ): w Niedzielę: 
„N iem a z Portici**— w Poniedziałek: „ P e r i-  
chola-* — we W torek: „B al maskowy*1 — 
w Środę: „D rag o n y  V illars’a“ — we C zw artek: 
„M odniark i“ — w P ią tek o — w Sobotę. „ H a l­
ka1*— w N iedzielę: „ J t ta 11.

W  L etnim : w Niedzielę: „Pozłacana M ło ­
dzież*1 — w Poniedziałek: „P ozłacana  M ło- 
dzież“  — we W torek: „H elena de la  Sei- 
g l3re“ —w Ś ro d ę :„P rzesąd y 11— we C zw artek:

TEATR.
„K on iec  Stuartów ', d ram at 4 o aktowy, 

napisany oryginalnie przez p. Ju lja n a  F a l ­
kowskiego, przedstaw iono wczoraj na scenie 
L etn iego  tea tru . P ersonel tej sztuki uległ 
znacznej zmianie, najgłówniejsza jednak le­
żała w tern, iż rolę K aroliny  W olkenshaw , 
naturalnej córki K aro la  E d w ard a  S tu arta , 
g raną dawniej przez p. M odrzejewską, p rzed ­
staw iła wczoraj panna D eryng .

P . Falkow ski dobrze uczynił, że po źródło  
do swego dram atu zw rócił się do dziejów 
Szkocji; raz dla tego iż kraj ów, w daw niej­
szym ustroju swego społeczeństwa, p rzedsta­
wia się poetyczniej niż wiele innych— w p o ­
ezji i na scenie—powtóre z pow odu, że p u ­
bliczność tutejsza obznajm iona dobrze, je ż e ­
li nie z h istorją trzech  połączonych królestw , 
to  przynajm niej z rom ansam i W alter Scotta, 
p rzyw ykła patrzeć na S tuartów  ja k  na b o h a ­
terów , prześladow anych od losu, a pam ięta  
też i wrażenia, jakie w książkach i na scenie, 
budziła w niej jed n a  z przedstaw icielek tego 
królew skiego rodu — M arja S tuart.

Z resztą na neutralnym  gruncie dziejów 
obcego narodu, łatw iej je s t fantazji au tora 
poruszać się swobodnie i odtw arzać rysy  po­
staci, quasi historycznych, bez narażenia się 
na porów nanie ich z rysam i oryginałów . 
T rzeba  też przyznać, że p. F alkow ski dram at 
swój napisał dobrze i opracow ał go z talentem  
niezaprzeczonym , a dodam y jeszcze iż w ido ­
cznie studjow ał pilnie postacie, k tóre  na sce-
nę wyprowadził.

J e d n a  tylko fatalność zaw isła nad  tym  
p ięknym  utw orem  — nie ma on w sobie 
„życia*1, dość silnego, ażeby m ógł w zbu­
dzić „ żywe “  zajęcie w widzach, k tó ­
rzy  w ielbiąc nawet heroiczne charaktery  
głów nych figur d ram atu  au tora , p rzyk lasku ­
ją c  ich wzniosłym  myślom, zam iarom  i czy­
nom, czują jednak  iż są tylko widzami, i że 
patrzą  na sztukę spełniającą się na deskach 
warszawskiego teatru . Snadź pan F ., przy 
całej swojej zdolności i w ykształceniu, nie 
posiada w piórze tego czarodziejskiego taliz­
m anu który od razu podbija serca publicz­
ności i spaja jej myśli i uczucia z dziejami 
d ram atu  węzłem nierozerw anyrn. Nic dzi­

wnego! Talizm an taki posiadają ty lko gen ju - 
sze— a „K oniec S tu artó w 11 nie je s t gen jal- 
nym  utworem .

Z adaniem  artystów  odtw arzających posta­
cie dram atu  p. Falkow skiego, było postarać 
się najusilniej i głów nie o to, ażeby ten ta ­
lizm an, którego nie posiada au tor, w ytw o­
rzyć g rą  swoją. O statn i potomkowue k ró ­
lewskiego dom u Szkocji, pow inni byli wlać 
w g rę  swoją tyle życia, praw dy, ognia i go­
dności, iżby te ich wielkie przym ioty  i b o ­
haterskie tra d y c je , zapełn iły  przestrzeń 
istniejącą, pomiędzy góram i ojczyzny F in g a la  
i W alte r-S ko tta , a spektatoram i Letniego te ­
atru  w ogrodzie Saskim.

O tóż, tej sztuki niesłychanie tru d n e j, doka- 
zał sam tylko K rólikow ski, k tó ry  postać 
sławnego P re tenden ta , księcia K arola E d ­
w arda, przedstaw ił z taką goduością, p raw dą, 
i siłą, że wskrzesił z g robu  tę p iękną, choć 
fantazyjną nieco figurę dziejow ą.

I le  talentu  i ile p racy , w łożył znakom ity  
a rty sta  w tę rolę swoją... wypowiedzieć t r u ­
dno. B ył on, nie tylko bohaterem  nieszcz ę- 
śliwym, dźw igającym  na swoich, pochyło-

GAZETA TEATRALETA

W A R U N K I P R EN U M ER A TY , 

w  Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w a rta l­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dop łaca się k o ­

piejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, 

talnie rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.



„Koniec Stuartów “ — w Piątek: „Było to 
pod W agrnm “, „Burza w szklance wody“ , 
„Posażna Jedynaczka" — w Sobotę „Burza 
w|szklance wody", „Opieka W ojskowa"— 
w Niedzielę: „Pozłacana M łodzież".

© Dzieci potrzebują, nad sobę prawie nie­
ustannego dozoru—o tem każda prawie mat­
ka jeśt przekonaną—cóż z tego—gdy nie raz 
zapomina o spełnieniu tego obowiązku. A o 
niańkach, piastunkach, bonach, nie warto i 
wspominać nawet; ratują się one przysłowiem 
najniedorzeczniejszem pod słońcem, które 
orzeka: „Gdy dziecię pada, anioł mu rękę 
podstawia".

Ze więcej w tem przysłowiu poezji niż 
prawdy, dowodzi tego fakt następujący, świe­
żo zaszły. W  mieście Liege dnia 10 b. m. 
Pani B. młoda mężatka, na drugiem piętrze 
zamieszkała, wychodząc z domu za sprawun­
kami, pozostawiła w pokoju pięcioletniego 
synka, uśpionego w łóżeczku.

Upłynęła może godzina od jej wyjścia.
Dziecię się budzi, rozpatruje, woła uko­

chanej dawczyni życia. Napróżno—cisza do­
koła. W tedy malec wysuwa się z łóżka, i 
spostrzegłszy okno otwarte, przystawia sobie 
do parapetu słołeczek, aby się tam dostać. 
U daje mu się to z łatwością; wyglądając wi­
dzi żywy ruch na ulicy — zaciekawiony wy­
chyla się, traci równowagę i spada na bruk 
uliczny. Upadek był fatalny—obie nóżki 
chłopczyka zostały zgruchotane, a główka 
najstraszliwiej rozbitą.

W tej właśnie chwili nieszczęśliwa matka 
wróciła, i po to tylko, aby na zawsze poże­
gnać się z synem.

0  Powiadają, że król barytonów Faure, 
opuścił na zawsze deski sceniczne i zamierza 
odbyć podróż artystyczną po Europie i Ame- 
ce, wraz ze znanym impresariem, nauczycie­
lem Patti i Nilson—p. Strakosz.

Aleksander Dumas (syn) umie, nie tylko 
pisać dobre powieści ale i robić dobre inte- 
resa.

Wczaśie pobytu swego w Nimedze przed 
dwoma miesiącami, przechodząc ulicą rzucił 
okiem na aptekę Fleuranta i zatrzymał się 
przed nią zaciekawiony. Autora „Cudzo­
ziemki" zajmowała wielce kolekcja staroży­
tnych naczyń z pięknego fajansu włoskiego, 
w których mieściły się inedykamenta farma­
kopei.

Dumas wszedł do apteki.
— Czy mógłbyś mi pan odstąpić te na­

czynia, tak jak są, naturalnie bez mieszczą-

nych już  barkach, majestat upadającej dyna- 
stji, lecz był zarazem ojcem pełnym miłości 
czystej i świętej —mężem zazdrosnym i mści­
wym —a chwile wielkiego upadku moralnego 
przy flaszce ,. wiskv “ i momenta apoteozy 
ducha, gdy odrodzony moralnym wpływem 
K aroliny i widokiem swoich wiernych waza- 
lów—staje się znowu dawnym bohaterem— 
wyszły w grze artysty z niedoścignioną pra­
wdą i siłą. T rzeba widzieć i „dojrzyć“ te 
szerokie rysy w grze artysty i tę fligranową, 
koronkową „robotę“ w jej akcessorjach, aże­
by ocenić całą potęgę talentu aktora i usza­
nować jego ogromną pracę.

P. D eryng w roli Karoliny, nie zdobyła 
sobie wyższego niż dotąd stanowiska w sztu­
ce. W  pierwszym akcie grze jej zbywało na 
szlachetności i dystynkcji. Młode dziewcze, 
które ujrzeliśmy wchodzące na scenę, nie 
świadczyło niczem o królewskiej krw i pły­
nącej W jego żyłach. Pieszczoty z ojcem, 
którego Karolina przedewszystkiem za swego 
króla i bohatera uważa, były za nadto pou­
fałe, zbyt mieszczańskie jakoś; poza też ak­
torki, w7 tej pierwszej z ojcem scenie, nie za-

cych się w nich materjalij, rzekł do apte­
karza.

— I  owszem.
— Cena?
— Trzy tysiące franków.
— Proszę—i złożył na stole wymaganą 

sumę.
Tego samego dnia wieczorem, naczynia 

Nimegskiej apteki, wraz z autorem „Damy 
Kameljowej" wyruszyły do Paryża.

Obecnie, jakiśmiljoneranglikjnabył od nie­
go 46 tych naczyń, zapłaciwszy za nie, 
40,000 franków, Dumas zyskał więc na czy­
sto, 37,000 franków, i 4 wazony które zacho­
wał sobie na pamiątkę swej genjalnej opera­
cji finansowej.

Powiadają, że nabyte przez anglika sko­
rupy, nie należą do najszpetniejszych.

© W dniu 12 b. m. straszliwa katastrowa 
zaszła w kopalni w Lessines. Trzydziestu 
robotnikow z kobietami i dziećmi, zajętych 
było pracą wewnątrz kopalni, gdy wybuch 
gazu nastąpił. Jedna ściana całkiem została 
zburzoną, a sklepienie z przerażającym h u ­
kiem runęło na nieszczęśliwych. Jakież pió­
ro zdoła odmalować męczeństwo tych ludzi? 
Dotąd wydobyto siedmiu trupów i ośmiu 
rannych, z których przeszło połowa, nie 
przedstawia żadnej nadziei ocalenia. Pozo­
stałym ofiarom zagrzebanym pod rumowi­
skiem, grozi — jeżeli nie zagasło w nich życie— 
śmierć stokroć sroższa—bo głodowa, gdyż 
odkopanie takiej masy gruzu, wymaga przy­
najmniej kilku dni czasu.

0  Serafin, Leopold, Solide, ośmnastole- 
tni młodzieniec, w dniu 11 b. m. objął obo­
wiązki mechanika w zakładzie braci W óry 
w Jemmapes. Nazajutrz wchodząc do fa­
bryki, spostrzegł blok pasowy w nieporząd­
ku—wdrapał się więc pod sufit chcąc me­
chanizm poprawić. N a nieszczęście, koła 
funkcjonującej okok machiny, porwały nie 
dość ostrożnego młodzieńca, i nim robotnicy 
zdołali przyjść mu w pomoc, machina wyrzu­
ciła zmiażdżoną najokropniej masę, nie­
podobną całkiem do ludzkiej postaci.

© W  A nglji kobiety zajmują się więcej 
niż gdzieindziej, literaturą i fachami z nią 
się wiążącemi. W edług ostatnich wykazów 
statystycznych, liczą tam 225 autorek, 1077 
księgarek, 2,559 introligatorek, 741 zecerek, 
731 redaktorek i reporterek pism perjodycz- 
nych i 135 bibliotekarek.

© W dniu 10 b. m. w Chenóve, niedaleko 
Dijon, zakończył życie Jea n -Jean -C o rn u , 
utalentowany malarz krajobrazów.

wsze była szczęśliwą/— W  dalszym rozwoju 
sztuki, wady te niknęły zwolna... pozostały 
jednak, acz zmalałe bardzo, aż do końca 4-go 
aktu, chociaż p. Deryng miała sceny bardzo 
szczęśliwe! Tam zwłaszcza, gdzie potrzeba 
było ognia młodości i czerstwego życia 
w grze—wyszła ona zwycięzko, szczytnie 
niekiedy — a balladę przy uczcie wypowie­
działa znakomicie. W  akcie piątym, gra 
artystki była już nieposzlakowaną i epilog 
ten umocnił w nas przekonanie, że panna 
D eryng jako tragiczka—lecz trngiczka tylko 
—jest prawdziwą perłą w personelu sceny 
naszej i że na tej drodze ma ona przed sobą 
przyszłość ogromną!

Zwolnijcie nas czytelnicy od oceniania gry, 
reszty artystów wchodzących do składu dra­
matu p. Falkowskiego. W prawdzie, p. N o­
wakowska, bez zarzutu wyszła ze swojej tru ­
dnej a pozbawionej efektów roli, a p. Grzy- 
wiński dobroduszną stronę charakteru le­
karza, Mac Gregora, uwydatnił dobrze—lecz 
dla czego ten doktór Oxfordzki, potężnemi 
wąsami szlachcica zagrody podlaskiej, zde­
zorganizował oblicze uczonego członka uni-

P O C I Ą G I  
na drogach, żelaznych.

Warsiawsko-Petcrsburgska.
W ychodzą (z  P ra g i) .

P o c ią g  pocztow y o god zin ie  l i  m inut 8  w ieczór .
P ociąg  pasażersk i o godz. 1 0 . m in. i o  rano.
P rzychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 3 3  w ieczorem  

i o god z. 3 min. 5 3 rano.
W arszawsko-Bydgoska.

W ychodzą z  W arszawy:
P ociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 )  o god z. 2  m in . 3 5  

po południu .
P ociąg  osobow y (4 -r y  k lasy ) o god z. 6  m in. 1 0  

rano.

P o c ią g  osob ow o-m iejscow y  (4 -r y k la sy , do W ło c ła w ­
sk a) o god z. 5 min. 5 5 po połudn iu .

P rzychodzą do W arszaw y:
K urjersk i o godz. 2  m in . 4 5  po południu .
O sob ow y o g od z. 1 0  m in. 1 5  w ieczorem .
O so b ow o-m iejscow y  ( z  W ło c ła w k a ) o godz. 1 0  m . 

1 0  z rana.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla- 

Sobota, 4 (16) Września 1876 r. 
Merima czyli Powstanie w  Bośni, trage- 
dja w 5 aktach, 10 odsłonach, z Serbskiego, 

tłomaczona przez Romana Zmorskiego. 
Początek o godz. 7-ej wieczorem.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
P ią te k , 4  (16) W rześn ia  1876 r.

1-szy raz:
Dziewice Nocy, mellodramat w 5 aktach,

ze śpiewami, Feval’a 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

T I V O L I
(Teatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Piątek, 4 (16) Września 1876 r. 

Podróż po W arszawie, opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

wersytetu—dla czego p. Leszczyński otoczył 
jakby rozmyślnie i upornie, postać hr. Alfie- 
ri taką nieprzejrzaną mgłą bezbarwności— 
czemu wreszcie Książe kardynał Stuart, tak 
uporczywie patrzył po krzesłach mówiąc 
swoją r o lę —i czemu młody lord D unbar za­
chował, w klanowym kostiumie, akcję i gęsta 
frakowego amanta? Na te w sz y s tk ie  p y ta ­
nia—odpowiadać nie chcemy.

Uzupełniając wiadomość podaną przez 
nas we wczorajszym numerze Antraktu, o 
wyjeździe panny A dler do Medjolanu, dla 
kształcenia się w choreograficznej sztuce, 
dodamy, iż p. Adler wyjechała tam pod opie­
ką baletmistrza tutejszego, p. Bori. Bujno 
rozwinie pewnie ten młody talent, przewo­
dnik, tak doświadczony—tem bardziej iż po­
dobno w stolicy Lombardji, balet stoi wyso­
ko i posiada szkołę, nadającą uczenicom 
swoim szczególniejszą grację—przymiot naj­
ważniejszy inoże dla tancerek, posiadających 
już dar wrodzony.



TEATR WTRT.-K!!
Dziś w Sobotę dnia 4 (16) Września 1876 roku.
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Opera w 3-eh aktach, libretto pp. Lockroy i Cormon. Muzyka M AILLARTA.

T hibau t, kolonista — — —
P a n i T h ibau t, jego  żona — —
Silwan, chłopiec folw arczny — —
R óża F riq u e t, biedne dziewczę wiejskie
Bólamy, w achm istrz dragonów  — —
P asto r — — — —

Pan Ziółkowski. 
Pani Szlezygier. 
Pan F illeborn . 
P -n a  M atuszyńska. 
P an  W asilew ski. 
Pan  Suszyński.

Porucznik — — — — P an  Boraw ski.
Ż ołnierz — — — — Ban Ruszkowski.
W ieśniaczka — — — — Panna Pausebach.
W ieśniacy i W ieśniaczki— K am izardy—D zieci.
Rzecz dzieje się w jednej wsi górskiej E sterel, przy końcu 

wojny, w Cewennach.

TEATR LETNI

POZŁACANA MŁODZIEŻ
Komedja w 4-ch aktach, napiasana przez M ichała Bałuckiego.

Służkow ski — —
A rtur, jeg o  syn — —
H elena, jego  córka —
Ciocia H o rten sja  —
H rab ia  J e rz y  — —
H rab in a  Id a  — —
A lfred , kuzyn h rab iny  — 
F unio  —  — —

P an 'R ap ack i.
P an  Szymanowski. 
Pani M azurowska. 
Pani O strow ska. 
Pan  Stolpe.
P an i N o w a k o w s k a .  
P a n  Prnżm owski. 
P an  G rab ińsk i.

L un io  — — — —
M unio — — — —
Ja n  Szczerba, adw okat — —
Jak ó b , służący S łużkow skiego — 
Stefan, lokaj A rtu ra  — —
L okaj h rab iny  — — —

P an n a  G ilska. 
P an n a  O sw ald.
P an  Tatarkiew icz J .  
P a n  K rogu lsk i.
P an  D ąbrow ski.
Pan T atarkiew icz S.

Rzecz dzieje się w mieście.

OGŁOSZENIA.
5 S . <=,■> ę%? o, cf> r  <%?

«
m a g a z y n

N o w o  o tw o r z o n y
Ostrygi Holsztyńskie

Pierw szą p rzesy łkę takow ych,otrzym ał Skład

A nt. Stępkowskiego.
\ O B U W I A

1. BUCZYŃSKI EGO.  I
N° 1 5 . Ś-to-Krzyzka JN? 1 5 .

W ykonyw a wszelkie robo ty  w za­
kres fachu szewekiego w chodzące, 

oraz posiada znaczny zapas

O B U W I A  
4 damskiego, Męzkiego 

i Dziecinnego,
stosownego do pory  obecnej, a to z n a j­
lepszego m aterjału , które sprzedaje

po cenach jak można naj­
niższych i stałych.

N a żądanie, posyła do domów, dla 
zdjęcia m iary.

’*»;;;»ii-

Na zbliżającą się porę zimową
lA frA Z T łf P1JTEE

Jidjaiia Pcnkali,
mieszczący się p rzy  nlicy Senatorskiej N r. 6, 
zaopatrzył się w znaczny w ybór w szelkich 
ubiorów futrzanych damskich i męzkieh 
i fu ter na skórki, jako  to: szopy od rs. 1 kop. 
35, opossum  od 55 kop., skunksy od rs. 2 
kop. 40, tum ąki od rs. 8, lisy syberyjskie i 
am erykańskie od rs. 4 kop. 50 za skórkę; 
rów nież polecam bobry  kam czackic, elki 
am erykańskie, sobole i t. p.

Znaczny zapas fu ter i ich dobór, ośmiela 
mnie polecić się PP. K upującym , z nadm ie­
nieniem, iż sprzedaję pojedyńcze skórk i na 
w ybór po nader um iarkowanej cenie, mając 
bowiem fu tra  syberyjskie w prost z Irk u ck a , 
przez w łasnego agenta sprow adzone; fu tra  
zaś am erykańskie zakupione na aukcji lon­
dyńskiej, dają mi możność w ytrzym ania kon­
kurencji pod w zględem  cen i doboru tow aru, 
z najgłów niejszem i m iastam i dla handlu  
futrzanego.
SUP*" K upującym  hurtow nie, ustępuje się 
rabat.

Magazyn Bławatny 
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

J. Thoimes
Egzystujący od 1S30 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r. 4.96.
Zaopatrzony został w wielkie zapasy 

najświeższych tow arów  bławatnych, od­
pow iednich na bieżący sezoil, tak  K oloro­
wych ja k  Czarnych.

M agazyn Strojów , połączony z pow yż­
szym M agazynem , o trzym ał także wielki 
wybór Kostiumów, Okryć i Paltotów.

W  pracow ni tego M agazynu przyjm ują 
się obstalunki na Suknie w izytowe, 
Balowe i do codziennego użycia; oraz 
na całe wyprawy Ślubne, które  to zam ó ­
wienia w ykończają się szybko i po cenach 
możliwie przystępnych. ____

Fabryka Obie Papierowych
p o d  firma

I .FR A N A SZ EK
dawniej A. Yetter & C°

Przysposobiła w ielkie zapasy O bić P ap ie ro ­
wych w najświeżsiych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach iiajprzystę|tniejs*ych.
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V  HAisDLD W ir1, DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLOfIJALMTCH
Ant. Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu  w szelk ich  g a tunków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw o n y ch  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i (.reckich (s ta ry c h  i św ież­
szych , ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnyrh Likierów fran cu sk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta ry c h  na lew ek  i  w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także Starki L ite w sk ie j 6 0 -le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu 
z Rygi— czarnego  i żó łteg o ,— znajdują, się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r ­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjaiue, jak : herbata, 
cukier^ kawa, bakalje, c y try n y  i t. d . O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Gavrino, Double creme, lecz 
n ierów n ie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

_  _  _  w m m m m m m  m®
DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A, Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj-j 

lepszym gatunku.

W tych dniach nadszedł tran- j 
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A.
BOCQUET w gmachu Teatral-j 
nym._______________________

A , B 0 C Q U1 T  ,
Róg ulicy Wierzbowej i placu i e a traluego. j

Z a o p a trz y ł swój sk lep  we w szj stk ie  nowalje 
obecnego  sezonu , —  p rz y  czem p iw n ice , ja k  . 
zw ykle  zasposobione są we w szelk ie g a tu n k i 
w in  francuzluch, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sp ro w ad zo n e  z n a jp ie rw - 
szych  dom ów  Z a g ra n ic z n y c h  z p ierw szej 
r ę k i . ___________________________________ __

Simon i Stecki
dawniej

f 9 Ł .  S r & A f A ©
Główny Skład Win i M ika-  

tesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu

w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
IV Gmachu Teatralnym.

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze p iętro .

M aszyny  do szycia , w szelk ich  sy ste­
m ów , tak  oryginalne amerykańskie, 
ja k  rów nież  angielskie i niemieckie
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  s p r z e d a j e
p o d  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej
SK ŁA D  MASZYN DO SZYCIA,

i  l i i m s s i i m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze p iętro
n a p r z e c i w

Kościoła Ś-tej
HANDEL WIN i DELIK A TESÓ W  

na Krakowskiem Przedmieściu

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d
'm aterjałów  piśmiennych, rysimkowyhc 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bednawskiego przy  u licy  M iodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy tran sp o rt.
: a  A lbum ów  i R am ek  do fo tografji. *

N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich p o d - ** 
różnych .

P ask ó w  do wi zan ia rzeczy  (p o rte  m an- 
te u r) .  _ "

W o rk ó w  p o d ró żn y c h  fS a q u e  v o yage). „  
s  P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów . ^  

P o rte m o n e tek , Po>te C ig a re s  i p o r te  9 
c igarettes.

N ow ych zupe łn ie  isków  dam sk ich  i *  

M a rg e re tek .
°  W a ch la rzy  gu sto w n y ch  i A g ra fe k  do  *

■* w ach larzy .
L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i*

_  paraso lek .
S p in ek  do koszul i m ank ietów .

■* P e rfu m  fra n cu z k ich  i an g ie lsk ich , o raz —
— najm odn ie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- ~
-  w ego C annele i E co ssa ris , na k tó ry m

w yb ija ją  się  m on o g ram y  i h e rb y  ko - p.
*  lo rem . —
** B ile ty  w izytow e lito g ra fo w an e , i d ru -  ®i l l . °  CR^  kow ane a  In m inu te . 0

0. Ulica Czysta 0.
(W p ro s t Saskiego placu)

Autoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m e­
b low ych, o raz  w y łączn y  S k ła d  m a te rji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J -  B onnet 
i m aterja łó w  w ełn ian y c h  czarn y ch  i pop ie­
la ty ch .

N a  o b e c n ą , l e t n ia  p o r ę

WINO CZERWONEma
lekk ie , sm aczne, po 50 kop. b u te lk a . D ese­
row e S ycy lijsk ie  Amarena di Siracusa, — o d zn a­
czające się szczegó ln ie d e lik a tn y m  sm akiem . 
J a k  rów n ież  ty tu łem  p ró b y  Wina Kachctyńskie 
(K a u k a z k ie )  B iałe  i C zerw one, sp ro w ad z ił

Handel A. Stępkowskiego.
! _  HURTOWN Y i  DETALICZNY SKŁAD
WIN, D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd , 
dawniej pud firmą 1. fiOELICHENA, d z i f. .  I no, OiiU,—  -------- -u. i  ,9 r a m .v L iv ,u  a a » mej pi,u m iną  i. u u b m c u Ł U a , a  z i s

^czyli od lat 50- W. R U J M I c k l E G O  SOWIŃSKIEGoT sZULCA.
Filia tego Składu przy ulicy obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42. Posiada w ielkie zapasy Win rozmaitego gatun-

lowy-Swiat Ir. 13.
WIELKA FABRYKA

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
(d a  w  n  i  e j  H  e  s  s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada  go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia, słow em  w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej I 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli,  um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  na 
p row incję  i do C e sa rs tw u ________________  i

P o s ia d a  w ielk ie  zapasy  W in  W ęg ie rsk ich , 
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w  n a j­
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw o r­
ne i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l 
ten , d la  u ży tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  

p rzez  noc ca łą

k u . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 
w szelk ie  Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S p rzed aż  h u r ­
tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o. G a t u n k i  w y­
borowe, Ceny umiarkowane.

IAGAZYS TOWARÓW BŁAWATIYCH
W I, LEWITY i S-ka

p r z y  rogu ulic Senatorskiej i  deowo-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWAROW

JESIENNYCH.
li
j

Jo3BOJieHo Ifeiwypoio. BapinaBa 4 CeiiTdópa 1876 r.—w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście Nr.

W y d a w c a  i R e d a k to r. Aleksander Niewiarowski.


